"Święta bez wymówek".
SCENA I

Biuro. Jedno biurko dla szefa, pozostałe dla pracowników.

Szef spaceruje po swoim biurze i przydziela pracownikom zadania.

Szef: Pani Basiu, proszę przygotować mi umowy dla tych firm według wytycznych, które wysłałem pani na maila. Na wczoraj.

Basia: Szefie, ale to mnóstwo pracy... nie wiem czy zdążę dzisiaj...

Szef: Hmm... nic pani nie goni. Ma pani przed sobą całe popołudnie... i wieczór, jeśli sie pani nie wyrobi. 

Basia: Tak, tylko, że dzisiaj... jest Wigilia.

Szef: A pan? Co pan tak siedzi i gapi się bezczynnie? Dla pana też się coś znajdzie. Ten wczorajszy raport jest nie do przyjęcia... proszę go poprawić, nanieść te oto dane i wysłać mi na maila, natychmiast! 

Maciej: Tylko, że ja już wychodziłem szefie...

Szef: Wychodziłem, wychodziłem... Wy byście tylko wychodzili! Wyjść to byś mógł, gdybyś zrobił porządny raport, albo gdy byłbyś tym, no... hehe... swoim własnym szefem. Choć to raczej wątpliwe, z takimi kwalifikacjami... Nie chcę być niemiły, ale niektórzy powinni sie cieszyć, że w ogóle mają pracę...

Maciej: Tak, szefie. 

Szef: No i wreszcie perełka! Jak stracić klientów podczas jednej konferencji! Pani to powinna jakiś coaching robić... Coś w stylu: "Kompromitacja w pięciu krokach", albo "Twoja drabina do końca kariery"! 
Laura: Szefie, ci klienci od dawna mówili, że zamykają biznes i nie będą już z nami współpracować... to nie moja wina...

Szef: A pani zadaniem było ich od tego powstrzymać! Zachęcić, zmotywować, rozumie pani te słowa...?

Laura: Zachęcić, zmotywować... hmm... te słowa są mi... obce.

Szef: Cos pani mówiła? Bo chyba nie dosłyszałem...

Laura: Nic, nic szefie... miałam na myśli, że naprawdę robiłam co mogłam. 

Szef: Czyli nic! Jak zwykle nic! Tutaj ma pani wykaz nowych potencjalnych klientów. Proszę wysłać do nich wszystkich naszą ofertę sprzedaży.

Laura: Teraz?

Szef: Ona mnie pyta, czy teraz! Nie, po nowym roku....

Laura: Uff...

Szef: Oczywiście, że teraz!

Laura: Szefie, ale są święta...

Szef: Co wy wszyscy z tymi świętami? Czy wy nie rozumiecie, że to amerykański chwyt marketingowy, żeby sprzedać jak najwięcej gadzetów z brokatem i tych, no... krasnali z białą brodą? Święta to jest jakiś zabobon... opium dla mózgu. Co roku to samo: sztuczne choinki, sztuczny śnieg, sztuczne uśmiechy przy stole... sztuczna radość z kolejnej pary skarpetek. A tak, to chociaż zarobicie jakieś pieniądze... dla firmy.

Szef odchodzi do swojego biurka.
Piosenka "Pieniądze" z Musicalu Metro. Leci z głośnika. W tym czasie widać jak wszyscy aktorzy pracują, chodzą po biurze, przerzucają papiery, krzątają się po biurze w zapracowaniu.

Kiedy piosenka się kończy, pracownicy wspólnie podchodzą do szefa. Idac szepczą do siebie "Idź ty, Ciebie najbardziej lubi, nie Ty idź itp"

Laura: Szefie... skończyliśmy... jest już 19. Czy moglibyśmy już pójść do domu?

Szef: Dziewiętnasta? Jak to... no jak to przy pracy czas szybko leci! Co za ludzie... Będziecie mieć teraz całe trzy dni wolnego, a już musicie wychodzić! świat sie kończy... No, ale skoro JUŻ musicie... no, powiedzcie na mieście, jakiego dobrego macie szefa... możecie iść.

Pracownicy: Dziękujemy....

Pracownicy ubierają się i odchodzą. Laura ubiera płaszcz, szalik i czapkę, ale jeszcze wraca do biura szefa.

Laura: Szefie... jeszcze tylko chciałam szefowi życzyć... Wesołych Świąt...

Koniec Sceny I.
Scena II

Targ świąteczny. Stół ustawiony z boku sceny, na którym widoczne są różne ozdoby świąteczne. Laura ogląda te ozdoby. Z drugiej strony przechodzi jej szef. Nie widzą się. Na ulicy stoi biedna kobieta, zbierająca pieniądze.

Teresa, biedna kobieta zaczyna od zaśpiewania piosenki "Życie" z musicalu metro.

Teresa: Przepraszam Pana, czy miałby pan coś do jedzenia?

Szef: Słucham? 

Teresa: Przepraszam pana, jestem głodna... czy mogłabym prosić...

Szef: Bezczelność. 

Szef Odchodzi. Biedna kobieta również odchodzi spuszczając głowę.

Laura: Dzień dobry, ile kosztują te świeczki?

 Sprzedawczyni: 10 złotych za sztukę. Proszę powąchać, pięknie pachną cynamonem i pomarańczami. Od razu stworzy się w domu świąteczny nastrój.

Laura: Faktycznie, pięknie pachną. To ja wezmę te bombki, ten łańcuch i tę świeczkę.

Sprzedawczyni: Razem 50 złotych. Zapakować?

Laura: Nie, mieszkam tutaj niedaleko. Dam sobie radę. Do widzenia! Wesołych Świąt!

Sprzedawczyni: Wesołych świąt!

Laura odchodzi od stoiska i wtedy wpada w nią młody mężczyzna. Wszystkie zakupy Laury lądują na ziemi. Męzczyźnie wypadają zakupy z siatki. Jabłka, ziemniaki, turlaja się po scenie.
Jacek: Najmocniej panią przepraszam.... czy nic się pani nie stało?

Laura: O jejku... jeszcze nie wiem... czy może mi pan pomóc wstać?

Jacek: Naturalnie... jeszcze raz przepraszam. Jest pani cała?

Laura otrzepuje się. 

Laura: Chyba tak. Kości chyba całe... gorzej z bombkami... 

Jacek: Bardzo mi przykro... zaraz je pani odkupię...

Laura: Nie, nie trzeba... przecież to nie pana wina, że jest ślisko... i ciemno...

Jacek: Racja, kto w ogóle robi zakupy w Wigilie o tej porze? Chyba jacyś pracoholicy...

Laura: Żeby pan wiedział...

Jacek: Oh, przepraszam, nie przestawiłem się. Jestem Jacek.

Laura: Laura, miło mi...

Jacek: Upadła ci  rękawiczka, Lauro...

Laura: Tak, chciałabym ją podnieść... byłoby mi łatwiej, gdybyś puścił moją rękę.

Jacek: Ach tak, przepraszam... 

Laura: No i Twoje zakupy...

Jacek: Zakupy? A, no racja.

Laura: Pomogę Ci.

Razem zbierają zakupy do siatki Jacka.

Jacek: Dzięki Laura... Pewnie spieszysz się do rodziny, na święta?

Laura: Tak, spieszę sie do domu. Choć Wigilię w tym roku spędzam sama... Nie zdążyłam wrócić w rodzinne strony, szef nie dał mi wolnego, dopiero wyszłam z pracy...

Jacek: Zwariował. Co za drań. Tacy ludzie nie powinni nigdy być czyimiś szefami.
Laura: Cóż... Jacek co robisz? 

Jacek: A nic... (romantycznym tonem) Płatek śniegu spadł ci tutaj, na czapkę... Czyli chcesz powiedzieć, że dzisiaj nie masz towarzystwa?

Laura: Tak wyszło... Ale ty też jeszcze włóczysz sie po mieście z zakupami.

Jacek: To ostatnie produkty do sałatki jarzynowej. Spędzam święta z tatą, to bardzo miły człowiek. Spokojny, rodzinny... uwielbia otaczać się ludźmi, zawsze ma dla każdego dobre słowo. No dusza człowiek. I my tak co roku razem kroimy sałatkę jarzynową. Laura, wiesz... poczułem coś dziwnego.

Laura: No wiesz, po upadku na lodzie możesz się dziwnie czuć. Gdybyś miał zawroty głowy...

Jacek: Mam. Mam takie zawroty...

Laura: To może trzeba zadzwonić na pogotowie?

Jacek: Nie, myślę, że pogotowie tutaj nic nie pomoże... To chyba serce...

Laura: Serce? Zapewne jesz zbyt tłusto i pijesz te Red Bulle i Tigery... i teraz odzywa się serce.

Jacek: Tak... odzywa się.

Laura: Podam ci numer do znajomego kardiologa...

Jacek: Wolałbym inny numer...

Laura: Jaki? Na pogotowie to jest albo 112, albo 999.

Jacek: Wolałabym twój numer... telefonu. I chciałbym Cię zaprosić na Wigilię.

Laura: Mnie? Przecież wcale mnie nie znasz...

Jacek: Ale w wigilię nikt nie powinien być sam... No i sałatka jarzynowa będzie mieć więcej amatorów. I nawet nie wiesz, jak sie mój tata ucieszy... Bo to naprawde miły, rodzinny człowiek. słuchaj, podaj mi swój numer. Wyślę Ci smsem nasz adres. Naprawdę jesteśmy normalnymi ludźmi, mieszkamy o tutaj, w tym bloku. Tam gdzie sie właśnie zaświeciło. Tam mieszkam z tatą. Pewnie tez dopiero wrócił, pracował dłużej bo wcześniej dał wolne pracownikom... 

Para wymienia się telefonami. 
Schodzą weseli i zapatrzeni w siebie ze sceny.

Koniec sceny II.

Scena III.

Wigilia. Stoł na środku sceny. Zastawiony dla 3 osób. Sałatka jarzynowa jest w misce na środku stołu.

W tle leci świąteczna muzyka.

Szef czyta książkę przy stole. Rozlega się pukanie do drzwi. To Laura. Jacek wita ją , pomaga zdjąć płaszcz i zaprasza do stołu. Laura podaje mu brytfannę z sernikiem.
Jacek: Tato, to jest ta dziewczyna o której ci dzisiaj opowiadałem. 

Laura: Dobry wieczór. Bardzo dziękuję za zaproszenie, choć musze przyznać, że jestem niezwykle skrępowana. Jacek zapewniał mnie jednak, że nie będzie miał pan nic przeciwko... Mam na imię Laura...

Jacek: Tato, Laurę tak długo przetrzymał w pracy jej szef, że nie zdążyła wrócić w rodzinne strony, wyobrażasz sobie? Ludzie są naprawdę okropni...

W tym momencie Szef odkłada ksiązke i Laura widzi, że jest to jej pracodawca.

Laura: To pan...

Szef: To ty?

Jacek: To wy się znacie...?

Laura: Tak jakby.... jestem nieudacznikiem, obibokiem i mistrzynią "Kompromitacji w pięciu krokach"...

Jacek: Słucham? O czym ty mówisz...

Laura: Nie, nic... takie mam luźne myśli.

Jacek: Zatem tato: To jest Laura. Laura: To mój tato. Zobaczysz, jaki jest fajny...Tato, powiedz Laurze ten kawał o Chińczyku i żyrafie... Mój tata jest mistrzem dowcipów. Ja muszę uciekać do kuchni, żeby nie przypalić ryby. Siadaj Laura, bardzo proszę, siadaj.
Laura siada sztywno po drugiej stronie stołu. Szef odzywa sie powoli i nieśmiało

Szef: Cóż za spotkanie... podobno zważywszy na nieskoordynowane ruchy kończyn mojego syna poniosła pani dzisiaj straty materialne wynikające ze zniszczenia ozdób choinkowych nabytych drogą kupna...

Laura: Tak... A pan jeszcze w pracy? Bo ja już skończyłam. A w zasadzie WRESZCIE.

Szef: Yyy... racja. Czyli stłukła sobie pani dzisiaj bańki, przez mojego syna...

Laura chrząka wymownie.

Zapada krępująca cisza. Z kuchni dobiega wołanie Jacka:

Jacek: Laura, dziękuję za sernik! Tato, Laura przyniosła pyszny sernik. Bo my z moim tatą, to mamy dwie lewe ręce do serników...  kiedyś najlepsze serniki piekła moja mama, ona była w tym specjalistką....prawda tato? Mama piekła najlepsze serniki!
Znowu krępująca cisza.
Szef: Miło, że przyniosła pani ten, no... sernik... 

Laura: Nie ma za co...  Przepraszam, że pytam, ale co sie stało z mamą Jacka?

Szef: No cóż.... jakby to powiedzieć: piecze serniki gdzie indziej! Niektórzy tak mają, nie doceniają tego, co dostają od życia, chcą ciągle nic nie robić, i tylko czekać na pochwały! A życie to nie bajka, życie nie rozpieszcza! I jak ktoś nic od siebie nie daje, tylko czeka na mannę z nieba, to ja mu pokazuję drzwi!

Laura: Rozumiem, że żonie też pan pokazał...

Na te słowa przychodzi Jacek z półmiskiem ryb.

Jacek: Na szczęście- ryby sie nie przypaliły. Jeszcze tylko zniknę w kuchni po chleb i możemy zaczynać. Laura, jak tam? Gawędzicie sobie z moim tatą? Zabawny jest prawda? 

Laura: Tak, można boki zrywać....
Jacek: Tato, teraz powiedz te anegdotę jak zgubiłeś kąpielówki na basenie w Nowej Wsi... No mówię ci Laura, wszyscy się pokładali ze śmiechu... Tata w basenie... poważny, dystyngowany, płynie sobie elegancko... a kąpielówki płyną innym torem! No komedia... (Jacek znowu znika w kuchni)

Laura: (poważnym tonem). Rzeczywiście komedia. Można opowiedzieć taką anegdotę w pracy...

Szef ma nietegą minę. Wierci się na krześle.

Znowu krępująca cisza.

Szef: Chyba należałoby panią przeprosić. To przeze mnie musi pani tutaj być, zamiast z rodziną.

Laura: Cóż... Jacek jest bardzo miły.

Szef: Zasłużyłem sobie na to. Ludzie mnie nienawidzą. Mają za tyrana i materialistę. A ja nie umiem się zmienić. Wiem, że to zabrzmi ckliwie, nie lubię brzmieć ckliwie... Ale ja nie mam dla kogo sie zmienić. Jacek ma już swoje życie, a ja mam tylko pracę... wiem, że mogłem inaczej, ale nie potrafiłem. Na początku chciałem szybko sie dorobić, może za dużo wymagałem od ludzi, może za dużo wymagałem od innych, nawet od swojej żony... Krzyczałem, awanturowałem się, nic mi nie pasowało, bo ja generalnie jestem bardzo wymagający... No i pewnego dnia ona odeszła, wiem, że to ja byłem winny tego rozstania, sam bym z sobą nie wytrzymał... ale bez niej już straciłem wszystko. Musiałem walczyć, o byt, o swojego syna. I tak się zagalopowałem w tej walce, każdego człowieka traktując jak wroga, jak oszusta, jak lenia... Przy tym widziałem efekty swoich działań: dom, samochód, firma, więc napędzałem się jeszcze bardziej. I teraz to wszystko mam. A jestem pusty. Bo nic mnie nie cieszy. Nie mam przyjaciół, rodziny, znajomych. Wzbudzam tylko strach. Nikt mnie nie lubi.
(W międzyczasie Jacek stanął w drzwiach z chlebem na talerzu i słyszał co mówił ojciec).

Podchodzi do stołu.

Jacek: Wszystko słyszałem tato. Nie wiedziałem... Nigdy mi o tym nie mówiłeś.  (siada do stołu).

Jacek: Czy możemy zatem umówić się, że ten wieczór będzie dla nas nowym początkiem? 

Wszyscy podają sobie opłatek.

Piosenka świąteczna lub kolęda.

Scena Ostatnia:

Wszyscy jedzą potrawy wigilijne. Rozlega sie pukanie do drzwi.

Laura: Kto to? Spodziewacie sie kogoś o tej porze?

Szef: Zapewne kolędnicy... banda nierobów, którzy próbują wyłudzić...

Jacek i Laura: Tato! Szefie!

Szef: No tak... przepraszam. Nie tak łatwo się zmienić od razu. Pójdę otworzyć.

W drzwiach stoi żebraczka ze sceny II.

Szef: Słucham!

Teresa: Dobry wieczór, czy mogłabym prosić o cos do jedzenia?

Szef : To znowu pani! skaranie boskie z tymi ludźmi...

Jacek: Tato, kto to?

Szef: I co ja mam z panią zrobić? 

Teresa: Czy mogłby dać mi pan coś do zjedzenia?

Jacek: Tato, kto to? Kolędnicy?

Szef: Nie, nie kolędnicy.... WYMUSZACZE... to znaczy.... niech pani wejdzie.

Szef prowadzi kobietę do stołu i mówi cichym nieśmiałym głosem

Szef: Ta pani... chce coś zjeść. Wpuściłem ją.

Jacek podrywa się od stołu i podchodzi do niej. Kobieta zdejmuje kapelusz. Jacek rozpoznaje w niej swoją matkę.
Jacek: Mama? Mamo, to ty?

Teresa: Synu... Jacek, odnalazłam Cię! Tyle lat cie szukałam... synu, straciłam wszystko, próbowałam cię odnaleźć, szukałam kontaktu... tyle lat... w końcu, w końcu jestem przy tobie!

Jacek: Mamo, jak sie ciesze! (Jacek przytula się do matki na dłuższą chwilę)

Jacek: Tato, to mama!

Szef: Teresa... Teresa... ja nie wiem, co powiedzieć.... Teresa, wybacz. Jesli umiesz, to wybacz. Usiądź z nami do stołu. Wiem, że wszystkie słowa to za mało, ale przed chwilą obiecaliśmy sobie, że ten wieczór będzie początkiem nowego. Teresa, ja chcę się zmienić. Zostań z nami przy stole.

Wszyscy zasiadają razem do stołu. Teres obok Szefa, A Jacek obok matki i Laury.

Rozbrzmiewa piosenka świąteczna.

